Wróciłem tam gdzie kiedy przed rozciąga się zapierający dech w piersiach widok okolicznych gór, skalnych ścian spowitych w białych obłokach, sennych miasteczek i wiosek w dolinach, wiesz, że jesteś we właściwym miejscu, we właściwym czasie i czujesz jak góry wżynają się w serce. Powoli, powoli dokulałem się w te śpiące doliny, małe miasteczka, które przycupnęły u podnóża wysokich szczytów. Tak wyobrażam sobie miejsce do którego człowiek trafia po śmierci. 

Miasto Śmierci. Miasto Boginii. Stare jak świat. Wąskie uliczki przemykają pomiędzy kamienicami w pastelowych kolorach. Tu wieczorami koty jeżdżą windą. Miateczko w nocy jest praktycznie puste i ciche. Przechadzać się mogę ulicami, które pokryte są kurzem czasu, a jednak jasne i ciepłe. 


Wróciłem do nocnej kawiarnii, prowadzonej przez starą Czarnorusinkę o czułym sercu i ciemnych sekretach. Przyjechała tutaj po wybuchu meteorytu w Białobylu, przyjmując schronienie w Mieście Śmierci, otworzyła biznes w dniu kiedy jej kraj zniknął z map. 

Ciągle w półśnie, oczy przymrużone, oddech spokojny, pozycja lotosu, brodaty jogin zawiesił wzrok na czubkach skał wieńczących górę. Jego umysł był przejrzysty, nieporuszony. Le mucche muggivano wesoło na pastwiskach, metalowe dzwonki na ich szyjach ofiarowywały czysty dźwięk.  Wtem na rozległą polanę poniżej masywu wkroczył stary wilk. Jego szczęki połyskiwały kropelkami krwi, oczy powoli zachodziły bielem, jego zlepione futro, podnoszące się na bokach kiedy ciężko dyszał, było domem drobnych insektów i pasożytów. Stawiał ostrożnie łapy, nozdrzami chciwie poszukiwał tropów. Skrzyżowali z joginem spojrzenia i trwali tak w bezruchu przez długi czas.

Tu w Ziemi Obiecanej naród zaskarbił sobie łaskę Bogów dekapitując króla. Wielcy tego świata winni czuć na karku nieustanny cień katowskiego topora. 

Wilk wycofał się rakiem w cień lasu a ja zamówiłem piwo. Z materii spojonej naszą zbiorową pamięcią ściany, setki książek. gabloty z historią i geologią regionu, popołudniowe kawy i wieczorne, nieoczekiwane La Svolta, pastelowe ptaszki na suficie, czerwone obrusy, rozgwieżdżone kapelusze, stare mapy i pocztówki, ciastka i omlet, kolekcje starych czajników.  


Nocne historie Miasta Śmierci. Tu przecinają się szlaki naszego bractwa. Stań na rynku, zamknij oczy i rzuć kamieniem a z pewnością trafisz jakiegoś nomadę. Wrzucam plecak pod stolik  Perłoskóra topielica kołysze się przy barze, uśmiech nie schodzi z jej twarzy. Popijając herbatę z róży zapomnienia, dwu łazików siedzi w kącie. Kręcą węża i wymieniają historie. Dowiaduję się że  dalsza droga na wschód zniknęła w głębi skalnego osuwiska. Moją ciekawość złapał Izydor z Sao. Pomarańczowe spodnie, wysokie oficerki, marynarka w kratę, szalik.  

Oczy wytrzeszcza w twórczych konwulsjach, światło świec skrzy się na srebrze instrumentu, jak pajęcze odnuża przędą sieć dźwięku jego brązowe palce, przytupuje tymi swoimi oficerkami, Topielica akompaniuje mu na pianinie, stary anarchista, który stracił wiarę w rewolucje, na gitarze. Izydor ruchami bioder opowiada o historii najstarszego kontynentu, o poczęciu i narodzinach, słodkim dzieciństwie, utracie niewinności, poszukiwaniach nadzieji, odkrywaniu nowych lądów zmysłowości...  Bo przecież wszystko co się liczy to ta noc, teraz pora na flamenco- dłonie pięknej nieznajomej klaszczą, jej czarna suknia wiruje w koło.

Szorując palacami po dnie portfela zamawiam kolejne piwo, dziki gon pędzi przez niebo,  znajome latynoskie melodie przeszywają mnie bólem nagłych retrospekcji... bo przecież wróciłem. 

Bliżej do Katuszy Myślę że dzisiaj minęliśmy się o jakieś 50 kilometrów.  Zabawne jest jak zbliżamy się do siebie i oddalamy. Myślę, że tak będzie. Tu i tam odkrywać będę jej ślady, zapach jej świętej Cipki w jakiejś zapyziałej osadzie w górach i upajać się nim będę do nieprzytomności, bo przecież cóż innego ma jakiekolwiek znaczenie? 

Siedzę i czekam bo wymyśliłem sobie, że tutaj ich spotkam. Niezbyt to normalne. Może wcale ich tutaj nie ma? Może wyjechali na zachód?

''Więc jeszcze raz, co ty tutaj robisz?'' zaytał kot i zmróżył oczy w nieodgadnionej ekspresji. 

Co ja tu robię? Dlaczego ja się tutaj znalazłem? Przyjechałem tutaj wiedziony czymś o czym istnieniu jeszcze nie wiem? Najwyraźniej czegoś szukam.  

Pogoda idealna. Te same uliczki, kamienne domy, błękitne, odrapane okiennice, kute balkony. Na parapetach przyprawy i zioła, wilkołak w stroju klauna sprzedaje dzieciom orzeszki i pieczonego bakłażana. Wiatr przewraca kartki mojej książki. Czy są jakieś inne powody?

Jest szansa że w okolicy są starzy towarzysze. Jak mam się z nimi skontaktować? Jak ich odnaleźć? Pora użyć specyficznych połączeń, wysłać wiadomości niewidzialną pocztą. Wiem że coś czeka na mnie za rogiem. Trzeba mi będzie jechać głębiej w góry. 

Wszystko co ma się wydarzyć nadejdzie wcześniej czy później. Tam i tu jadę czy idę, poruszam się bez oczywistego planu, gdzieś daleko, czasem blisko, zobaczyć czy jest tam coś co znam. 

''Przydał by ci się scenariusz, głupku!'' -śmieje się kot.

''Robisz ze mnie jeszcze większego wariata niż jestem, ale jak dla mnie, mam dobrze.'' 

Wiedziałem że mają odpowiedź na moje pytanie, pytanie którego jeszcze nie zadałem. Czasem odbija mi bez towarzystwa. W towarzystwie w sumie też. Oni byli jak ja. Najbardziej niezorganizowani. Niepokornością Święta Biedota. Byli tymi, którzy zostali wygnani z plemienia i na pustkowiach odnaleźli starych Bogów, odrzuconych jak oni.  Złodzieje marzeń. Wizje przychodzą i odchodzą.

Numery. Wszystko starannie ponumerowane. Forpoczta despotycznej kontroli.  Adresy numeryczne wprowadził Bonaparte. W historii niektórych narodów figuruje on jako bohater, ale tak naprawdę niewiele różnił się od Stalina czy Hitlera, zabrakło mu jedynie czasu. Myślę o swojej Królowej.

Zostawiłaś mnie samego we wszechświecie, skazanego na chodzenie w pomniejszeniu. 

Złotousta, flamenco głaszcze Twoje serce, na części siedem przepasane, tęsknię za nią.

Szedłem długo przez las, aż dotarłem do najwyższego Drzewa na wyspie. Drzewo zapytało mnie czego sobie życzę. 

''Chcę zostać Królem Piratów.'' 

''Uznaj za załatwione'' - odpowiedziało Drzewo.

''Co Ci się dzisiaj śniło?''

''Byłem szamanem w głębokiej tajdze i jadłem muchomory.''

Kocham o swojej Królowej. Jej ślad znajduję w garści ziemi, która pachnie wiedzą milionów lat, wiecznie trwającym pierwiastkiem płodnym, otwartym, łaknącym promieni słonecznych. Na pustej, samotnej drodze, za polem dyni, na wprost wielkiego masywu Jej Wspaniałej Dupy, który swoją dumną bielą cierpliwie spływa deszczem późnego lata, słyszę cygańskie dzwoneczki. Cik Cik Cik Cik Woda w zimnej rzece ma barwę kawy z mlekiem, to błota spływają z gór. Ich smak znam. Jest miękki, oszałamiający, odżywczy. Jej dar- Śmierć. Kojąca, kochająca, czuła.

Śmierć podobna jest do Heleny Bohnam Carter. Podając papierosa czuję jej delikatne muśnięcie wewnątrz mojej dłoni. Jest drugą połową twarzy Królowej Katuszy, która wskrzesiła mnie z z martwych na bruku Sarajewa. Śmierć i Życie to dwie strony tej samej monety. W torebce nosi whisky z sokiem pomarańczowym, nabija papierosy i nazywa to ''ciuk-ciuk''. Pali jak smok, kto jej zabroni?

Ma powłóczyste spojrzenie i magnetyzm zwierzęcia, jej cera jest gładka i piękna, nieznacznie tylko przykurzona dragami i alkoholem, za paznokciami ma chaos w stanie czystym. 

Kochamy się na szczycie Góry Wspaniałej Dupy Królowej Katuszy o wschodzie, odurzeni halucynnogenym jagodami. Kiedy jesteśmy przed sobą nadzy w swojej wolności, opowiadam jej o swojej Królowej, kiedy słońce czerwoną kulą podnosi swoje ramiona. Świt. Ja kocham słońce, słońce kocha mnie. Jest mi wdzięczne, że może grzać mnie swoimi promieniami. Królowa Oceanów, Dająca Życie powiedziała mi na odchodnym, bym dzielił Jej miłość. Zatem obdzielę je obie. Życie i Śmierć.

